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w r e
B i  i a r i o

2 &rfcani*», zbliżamy się do tai niebosiężu^j 
drabiny dob rod z ie j 3 mr, - wy«wlado zanyoh stale naasenu 
piwmu. ‘Beseresisty, dobrodziej * twa ta pochodzą z pr«$— 
pełnionych azlaobatnatti ideałami sero * która- wspa — 
niałoaysinym gaetess dł-oni, sięgaj ą aż do kie»r.#ni.ku­
cając od. cstsu o«mu, anisjszą/ lub większą hekatcae**- 
hę pieniężną, w nienasyconą gardziel "Wzlotu*.który 
z tajemnicz^a,sadowolnys* uśmiechem, zagadkowego sfim~ 
k#a, pożera *&<3s®drą ofiamoćd ludzkiej krwawicy,sa- 
m^eniając id ne, pot literackich elukubrac^*

I doprawdy dziwna to, że mimo wszystko* otwiera 
ją się corazto bogatsze skarby sezamów# ć&tkóir* i ~ 
rzekłbyś - odbywa się wyścig roklamowej nieomal hol- 
noście I ten właśnie wyścig n&woływa nas do pokorne­
go wyznania naszej nieudolnej podzięki; podalęki,któ­
ra nam dusz© rozchyla na zasięg niesamowitych uozud 
upojnego radością zachwytu*.

Pełni więc moszczu tej niezwykłej radości,chy­
limy się naszym Czcigodnym dobroczyńcom do stóp ich 
nieprzebranej , zda 3ięf uczynności, oczekując z nie*« 
sachwianą ufnością coraz to n o w © g o - w tym 
•właśnie Howyns Roku złotego runa brzęczącej mamony*— 

Wykres graficzny wyścigu wyżej wzmiankowanych 
dobrodziejstw przedstawia się następująco:

Pierwszy, Wiel.O* Gwardjan S ą d z i s z • złożył za­
lążkową kwotę 15 zł. Poczem, Przew*0*Gw&rćLjan Rozwad* 
wraz z 0 •Gwardianem Króś* w jednym szyku uiścili nad- 
w&żnikowo po 25 zł.* - Dalej , Wisl.G* Gwardjan Lwowski 
s rozwiniętym sztandarem, najmniej spodziewanej hoj­
ności, wytrząsł worek swej zapobiepogl iwośoi na s?u- 
uą 50 zł* ~ Ha koniec Wiol* 0* Gwardjan Kr&k*z{fpo! - 
świadomości psychologicznej swej jaźni", zaofiarował 
50 zł na m łyn litografioznyoh kamieni jaketeż cały 
szereg innych, wydatnych świadczeń materjalnych rjk 
rafux personelu adatiristrącyjno - redakcyjnego?

Tym oto wspania^m bilansem nieocenionej zapo­
mogi nam wyświadczonej? zamykamy otwarty list, któ­
rego "post scriptura"dzierży 0* Kasjer, z życzeniemf 
aby Qi»co jaszcza nic nie złożyli, nie zapomnieli o 
tak przyjemnym obowiązku złożenia; a Ci,którym wie 
już raz dłonie roztworzyły datkowym gestem - niooh te
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~*'t* B s c t c i y e  c i io a io  uału&rusj pomooy, p o z o s t a n ą  xoz— 
i m r t*  w n l e a k o n o z o n o ś d . n i e  zamykaj ąo a i ę vnig&y elcur-  
ososynł ap&zmom n i e ż y c z l i w o ś c i  względem n a s z e g o  a i e s i ę -  
c z n i k a j

Oto o s t a t n i ®  n a s z e  "NOWOROCZNE ŻYCZENIA'5<■

Odjeżdżające pociągi
Dworzec** *pcsż&xzcne lamp klomby t r z a s k a n a  bies&mir 
z ło ty c h  r a k i e t r r o z p ry s k u ją o y c h  s i ę  o s z a ry  kamień®
Żółw maszyn s a p i ą c y  g łu c h o  w t a k t  po p r z e to k a c h  dzwoni:
w b u rz a n a c h  k w ie c i a ,p a w i  s i ę  t łum  g o ś c i  na p e r o n i e . ....
Gwar h u c z n y • • • Radio* •• ?? oc-zy b i j e  r ó j  roki&m i  wystaw.* 
jak b y  p o e z j i  p i r a m id a  s z c z ę ś c ie m  g i ę  zaoh& yeła t  

•

J a d ą  p o c i ą g i  s z a ry c h  d n i  
po że lw ach  c z a s u  w c i c h e  d a le* * *
/ . . • o d e s z l i  t a m c i* . .z n ó w  i d ą  c i * * . / ~  
w i a t r  śp iew a  n a  wypadków f a l i * * *

Z darzyć  s i ę  moźes że g d z i e ś  a o s t ,  
zwodzony5 w i e l k i  m ost żyw ota :  
dębem ku gwiazdom s t a n i e  w p ro s t  
i  -  w w ieczny  b e z a z l a k  c i ę  zamota**, ! -

J a d ą  p o c i ą g i  s z a ry c h  dni*** 
j a d ą  z rz sg o tem  dzwonnych ś w i s t a ń ;  
w p r z e s t r z e ń  s i ę  wąż wagonów wwił -  
la.mpa.mi p o rze  m roczną  p r z y s ta ń *

Tam, o lh rsy m io y  tw ardy  g e s t  
s k a z u je  wjazdy i  r o z j a z d y  $ 

m i g a j ą  okna  s z a r f ą  s k i e r  -  
t a k t  kó ł  w y b i ja  wagon każdy*

1 na  r o z k r z y ź e  mnogich d ró g ,
g e s t  o l b r z y m i e j  s y g n a ł  d a j e
ku s t a c jo m  - gdzie s i ę  Czas z Bezcz&aem

s p l ó t ł  -
s z a r e  p o c i ą g i  o d j e ? , - *

d ż  & . j  ą  * « «*

b r 6.X*Yc



O D ja log  z, „^owurn. J\okiem "

O r 1 a
Oi$$ssf aifgź^ś przysssdł.Błtago na oieb3# os©**

IsMkmM *
-•* £, aa»wu« * *
~ SfOf cały rok •
- wielki©*©• W©&akt® j*tk z bate strzelił, «•>

nieprawdaż t
«■* Htó« .1 f m w d a  ~
- Wifc &£&?***

Bie ot#*- * o R^ooej ? oawl&ds- co mi BrzrnoslsssT
- J&?~

Oczywiści©* Fareoiet o oi#bi@ .mi najbardziej 
ch®&%± m t«j chwili*

- Wyśaamioi© kitdy tak.Otóż Ja przynoszę ©i 
dsiśj- Jak srtśstą zwykł® - tajsmnioęS

*• & cóż owa taj^faiioa zawiera?
« 'Wą-mystk®* .*..

—■ Oi^kSrW#-? * « .
~ B® opornie, w&z®lks, tajem&ioa Jest ni©©ły©k&, «*> 

mi® c i e k a w a ® z  pytasz. co. w *©b-i© mieści? Powiem- 
Słot#, wyez&rowane runo symbol szczęścia - i pms&~ 
kę Pandory - symbol wszelkiego nieszczęścia —

Bobrze* Aliści dl&ose^ó masz dla mnis tyłka 
t&immloą? J&- właśni© eh# iąłbym wszystko zgóry w i© - 
d b la 6 * Bop rawdy .» *« «■

iaieMssi żeby clę ta uszczęśliwiło*?
- Bieo&ytmi© 2
- Gteż we&lp ni®* £&, nieaąc tajemnicę, niosę, 

ci szczęście istotna. Gdybyś wszystko naprzód wit - 
dział, zanudziłbyś -się* Żyeriefey w Gralak'* oczach etrtir* 
eiło wszelki urok, cżar*Spowszedniałoby i zaaarsało 
d® o&a® A tak,, możesz budo wad zamki na lodzi©* aaarzyd 
złot© gdry za siedmioma lasami, za tysiącem. rzek Mę*~ 
kitnywh, i - ii#c nadziej ę !

- Możfj i słusznie. Gdyfcyą.. wazystke wiedział.* «• 
Ais tak* troefcy i&e*••Vp«h& dzień jeden naprzód, dag- 
»y na to £ .m m ...jntr#?•«•

•** 'Jednak-i teg© neayaiś ni© »egę;« gdybym ci 
dtadś odkrył •■ twej © j tatro * m&me&ta lnie b y ś p# siwiał f



- Tafcie "będzie okropna?
- Nie, ale takie niespodziane —
~ A to6 i tak się dowiem — za paręnaśois choćby 

godzin. Więc cóż?**.
- N ic*Gdy się dowiesz jutro* o&młodniajesz, a 

teraz byś posiwiał jak gołąb* * »Na wszystko jest'
o za.® • *«

- Acha! Chcesz powiedzieć przysłowiem ^Ozaa 
wszystko niesie, ale i czas wszystko zabiera”*

- Jeślibym miał powiedzieć tern przysłowiem,to­
by® zmienił;nOzaa wszystko niesie, a śmierć wszystko 
zabiera*3S

- Więc tedy cóż jest śmierć *» kiedy już o niej 
napomyk&s&?

~ Czasu wypełniani# *
- A czas?
~ K&tegorją - jak niektórzy twierdzą*
- Hi® rozumiem oię zupełni©*

Całkiem prosta* Toć tajemnica mówi o zagadce*«
Szkoda tylko# z e  o zagadce rozwiązalnej«Prze- 

o l o t  ś m i er«5 jest zagadką rozwiązalną#
Prawdajednak tajemnicze jest jej rozwiązal­

ni®; o tsm trzoa ci myśleć bezustannie, w tym właś­
nie roku, jeżeli chcesz s z ę z ę S 1 i w i © ® .

Czekąj, niech za ciebie dokończę - u m r z ad!
Nie* Właśnie# źe nie- ż y ć  ! S z c z ę ś ­

l i w i e  ż y ć !
- Co ty mówisz? To niesłychane!
- Ale prawdziwe* Zapamiętaj sobie•••

© o ts ©

- Ho, no***Tom się dowiedział©*©
- Mniejsza o to»*©Na razi© do widzenia* Trzeba- 

by już iść?
«• Hola! Zatrzymaj aię jeszcze© Bardzo proszę© <»« 

W i e s z , powiedz ml jednak# tak przynajmniej naogói,. 
czy ty będziesz lepszy niż twój poprzednik stary,za- 
is ieraj ącj  rok?

- la- względne pytania c h c e s z bezwzględną odpo­
wiedź —

• Więc daj względną^ byłeś jeno dał*
- Ozy ja będę lepszy czy gorszy od ciebie to 

zależy» * -
Ode mnie? Nie wiedziałem**»

- Tedy wiedz!
- A czy jeszcze od kogo?



Si®. Tylko od oiabi®.
- I j&kśsź?
~ Bo t y  j ®st«ó takim, jak i w s z y s o y 

inni, wifc od c 1*13i® , to znaczy od w«zystkloh »
- Myślisz o * solidaryzmie społwosńya*?
- Mowif @ ^solid&ryiais duchowy®*.
- liazbyt się orjsntuję, © o© chodzi?
- g&aisa się jsdnak aorjwntujsaz, w*l sol) i a s» 

ćewitę; *Ja. - te wszysoyi wszyscy - to j&l* Oto soli**- 
d&Tyzm prawdziwy,* solidaryzm wi^dąsy do eslto, soli - 
daryana, który już nistylko oisisie, ale wszystkich ' 
was not® ngpozęlliwló! —

Pomny...

/Mym® liturg.na M.B.tłum.z brew<ł&cinek*/

‘Pomnij nas, Stwórco wszechrzeczy, 
oo sto dziooiną małą, 
z' żywota, Matki Saj świętszej : 
na wziął ludzki® ciało*

0 Matko politowania, 
słodka, łask-pełna dosyt©®,
Ty nas przed wrsglesn zasłaniaj ~ 
przy skoni® - żyoia bądź £«lteśi*

Hysui Tobie 03ary«t®, xi®ielbi«si,
Któryś•narodził się a Passy - 
wraz z Ojcem i Duek*® w niebie, 
pe wiskew wiek niauatanny!

fer.X .Y»



Bis, )& tin c io i podaję l - o  wspomniany kanon * o V  
jAŚnieniem pejfś .w nia.z&wartyek; SS-© etyozną ooosf 
oaisych czynów*

'■P yznaszaniu godzin dnia należy stosować 
•■•if dc powkrąeknege zwyczaju ai«j seowego | lecs w pry* 
wainem e d ^ ą ^  laniu Masy św.,w prywatne® ©d®&wianiu 
godzifaksaoaioanyoh, w przyjaowaniu kostny i Iw. i » 
zsohowjw&aiu prawa postu i aketyaenoji, chociażby lo~ 
.kftlne^oznaczanie czasu kył© inna, można etę trzymać 
. ©zasu* alko miejscowego ezyto prawdziwego osy śred­
niego , alko urzędowego osyto zwyczajnego osy'innego 
na&zwyoaaj nego.■ /kaa*33*1 1./

Canon ten rozrdżnis następująpe eposohy liose- 
aia ostań: 1/ osa® egćlni* używany w dane® miejecu 
/tempne looi- ueual*/•

s/ a* O k s  słoneczny Mejeocwy prawdziwy 
/tempus ©olar® wero®/*

k/ czas sioo.ec zńy Mejsoowy średni 
/tempu® eolar® ssed

3/ &* ur-aę&owy wwye&ajay /twmgm#
r#glpn&l& * twojra* sonari um/ •

b* a urwęd&wy nad^ycmjsy /tmmpus- 
l®galw eartmord in&r dum/,

1* 05s&8©£i ogdl&i.$ Mywanym w datum Miej^au 
/t©&pu§ u«mli 100i/ rt&ayw&ay ten esasj j&kigi klara** 
ja się ogoł ludsi w tyoin j^ywatnoa lub p&ńwtwo-
wam© Mo£e ©n bjc rdśnj od. obydwu ełooftognyołi i nrssę-* 
d m j o h  * *Tak »p*w Rsystie * w koi© Jol:ach * ni*kt4xjr©h 
inetytut&oh i kolagjach, godziny popołudni©*© a% 
miiime i li© wy cię je, poowynmją^ ©d wi©©ał©rii«js© 
udarsania dswonćw ae "Anioł dswcniwni©' to
2si©ala się o kwadraaą a© 8 ,,&.•# 3.0# alb© na.i?$t o© 1S 
dni* wsdług roftayob póar roku1-. / * H©»&* ge~ 
nsrales p&g*X$ł*/ Oprćos tego rodsajia wyjątkdw*tt«&~ 
©©m raiejeooogćlni© umywanym jest osas włoft# psawdsiwy 
lub osaay ursędow#* ?

25/*# wB©bą a łona c sną prawd z iwą ng»>syw$my ©d@tęp 
©s&wu między dwoma kolejnami g<$rowiNM&mi akowca.* Dob& 
ta dwiofi się na £4 h» I b  aa 80 miń* 1 min*na 60 m k *



słonecznych prawdziwych. Ponieważ z dnia n& dzież 
słcńoe porusza się po sklepieniu niebios nie z jedm- 
kową prędkością, to doba słoneczna ni® m& stałej dłu­
gości, będąc raz dłuższą, raz krótszą, w zależności 
©d pory roku.* /Wł. Nałkowski; Geograf ja fizyczna, 
etr.8./* "Zegary, któreby nią chciały stosować de 
rzeczywistego czasu słonecznego, musiałyby iść każ­
dego dnia z różną chyżośoią.

£/ b. Dla uniknięcia tych trudności wprowadzo­
no dobę słoneczną średnią, obliczoną jako przecięt­
ną wszystkich dób prawdziwych". /Pawłowski:G»ogr.dla 
klas wyższych, t.X.Rachuba czasu./ Zmienną różnicę 
między dobą stałą, a dobą słoneczną, prawdziwą można 
w przybliżeniu odczytać dla poszczególnych 4ni, z 
z&iaieszczoaego poniżej wykresu.

3/a. Czas polecony przez państwo, jako morsa 
w wykonywaniu funkoyj urzędowych /biura,kol®je,/ 
zwie się czasem urzędowym zwyezajny* /teaspua legał®
« a leg® praescriptura/» "Czasem urzędowym w Polsce 
jest od 1 osśrwoa 1922 czas Środkowo-europsjaki.Gd- 
powiada on czasowi miejscowemu /średniemu słoneczne­
mu/południka przechodzącego dokładnie o 15 stopni 
G'0” na wschód*od Greenwlch, a więc przez terytor­
ium Niemiec bardzo blisko granicy Polski" /Kalend« 
IirK.0. art.Dr.J.Gadomskiego,str»15tr*1935c/e Dla 
Suropy zach. /Portugalja, Hiszp&nja, Francja i An- 
glja/ czasem urzędowym jest czas ałon.śrsdni połud­
nika Greenwich, dla wschodniej czas ełon.średni 30 
stopnia dług.wschodniej.

Stacja radjowa warszawska podaje sygnały cza­
su środkowo-europajskiego i w całej Polsce według 
nich regulujemy zegarki.

3/ b» Czasem urzędowym nadzwyczajnym jest ja­
kiś czas, przepisany przez państwo, jako norma życia, 
a różny od poprzednio wymienionych. Takim jest np» 
osas letni. Jest on 1 godź.wcześniejszy od urzędo­
wego zwyozaj nogo.

Prawodawca pozwala: 1/ w  prywatnem odprawianiu 
Mszy św., 2/ w prywat nem odstawiani^ brewjarza,
3/ w przyjmowaniu komunji św., 4/ w zachowywaniu 
postu ot&z wstrzymywania się od mięsa, wybrać jeden 
z 5-oiu sposobów liczenia czasu i nfia się kierować, 

lecz powstaje pytani*: 1/ czy osoba A. przy-*



jąwazy jadan sposób liczenia czaau dla jednaj czyn ~ 
ności np. postu jest tam siyssam obowiązana* według te­
goż sposobu liczyć czas dla trzech pozostałych ozya^ 
nośoi, czy taż 2/ wolno tajże osobie dla różnych 
czynności raz obrad jeden, raz drugi sposób?

Miększa część poważnych teologów daje twier — 
dząoą odpowiedź na drugia pytani©*

I tak: 1/ Wolno, jeśli chodzi o wypełnienie 
przykazania pozytywnego rozciągniętego na dwa lub 
więcej dni*zmieniać czasy, jeśli czynność wykonana 
w obrębie jednego dnia, stanowi w sobie zamkniętą oa- 
łośd* Ten wypadsk zachodzi przy odprawianiu mszy sw** 
odmawianiu brewjarza i przy komunji św*

Zf Nie wolno natomiast, jeśli chodzi o przyka­
zanie zakazujące jakiejś czynności przez wiele dni 
razem wziętych, dobierać w zachowywaniu tego przyka­
zania coraz innych czasów© Słowa z naszej reguły 2"I 
niech poszczą od święta WW.świętych aż do Narodzenia 
Pańskiego*- lub "iłowa - ^«*.czterdziestodniowy post,, 
który* © przez ustawiczne czterdzieści dni * * * *
wskazują na "ozaa ciągły** ni© dopuszczająoy najmniej­
szej przerwy*Między poszczególnymi dniami istnieje 
wewnętrzny związek tak, ż« ni© można ich rozpatrywać 
oddzielnie, lecz zawsze razem w ich kolejnem następ­
stwie, Przez słowa bowiem wod***&ż do* prawodawca o- 
kreśla jakiś nieprzerwany okres czasu® Ilość dni jest 
tylko środkiem9 jednostką mierniczą,, potrzebną do wy­
raźnego określenia długości danego okresu*

Z cssr&ziasto&niowym postem kościelnym rzecz 
przedstawia się analogiczni© jak z przykazaniem He ~

guły. yęQi n0t jeśli po abstynencji w piątek nastę­
puj© post ścisły jakiejś wigłji* obrać dla piątku je­
den, dla soboty drugi czas* ponieważ między terni przy­
kazaniami niema istotnego wewnętrznego związku.To 
tylko następstwo przypadkowe.Równia dobrze może ta sa­
ma wigilja wypaść w inn© lata dzień* dwa wcześniej 
lub później.

/A jaka łączność zachodzi między piątkiem,a 
sobotą w suche dni?Sądzępni@ wiem czy słuszni©, t e  
tylko łączność przypadkowa* ponieważ środę bierzemy 
oddzielnie* więc raczej należałoby przypuśćió,ż© pią­
tek i sobotę można brać oddzielni© według różnych 
czasów* nia zaś w znaczeniu nlepi zarwanego okresu 48 
godzin*/

Kanon zezwala na wybór między pcszczególnemi 
czasami *pot#st. quis ©*qui t«»pus aut**.aut...w,lecz



tern aam&m żąda znajomości różnicy i to dokładnej mię­
dzy niemi.Mówię dokładnej,matematycznej raczej,niż 
moralnej, ponieważ sam fakt liczenia z natury ©wej 
żąda takiej dokładności.Had-te moraliści oświadczają 
się za dokładnością matematyczną w liczeniu przynaj­
mniej pierwszej i ostatniej chwili dniae"M©dia noac, 
a qua communicaturus debet ess© ieiunus,incipit a pri­
mo ictu horologii hóram duodeoimam signantis;quare 
ocmmunioaturo, qui inter bibendum hora© pulsum au&i&t, 
non licet haustum perficere, quin teneatur expuer© , 
quod bibens adhuc in ore habet*»•*qui& ad talani rus»- 
ticitatem goclesia non censetur obligare ▼elle*/ft>l- 
din pag.148#vploIIl/«

Nowoczesne zegary tak są po największej części 
skonstruowane, ż© z chwilą^gdy się kończy doba*nastę­
puje pierwsze uderzenie,oznajmiające koniec godziny 
24-tej,czas zaś dalszych uderzeń płynie równocześnie 
z pierwszemi chwilami nowej doby*

By obliczyć tę różnicę między czasem średkowo- 
europej skim*, tj .naszym urzędowym zwyczajnym* a słone­
cznym miejscowym średnim,należy /mowa tu o Polsce/s 
l-o wyszukać dług.gaogr.wach.od Greń.tego miejsca 
gdzie się dana osoba znajduje, 2-o pomniejszyć ją o 
15 stopni,- 3-o różnioę wyrażoną w stopniach pomnożyć 
przez cztery^-4-o wynik /ilość minut/ dodać do godzi­
ny wskazanej na zegarku.Wynik otrzymany jest czasem 
słon.miej sc. średnim danej miejscowości.
Zamieszczam tu kilka miast z zaznaczeniem o ile minut 
czas słon.śęedni jest w nich wcześniejszy od urzędor- 
wego.

Pozmań 8min Rozwadów 28 min
Gdynia l4 it Łomża 28 m

Katowice 16 « Lwów 36 H
Łódź 18" Olesko. 3S 11
Kraków 20" Wilno | 41 1?
Sędziszów 2?" Dzianą ; 52 W
Warszawa 24 «

Jeżeli do obliczonego czasu słon.miejsc.średn* 
dodamy "równanie czasu " ze znakiem + lub - zależnie 
od wskazań wykresu, otrzymamy czas słoneczny prawdzi­
wy* "Równaniem czasu" nazywamy różnicę między czasem 
słon.miejsc.prawdziwym, a średnim.Różnica ta jest do­
datnia lub ujemne, zależnie od pory roku i wadia się od 
-14 do +16 minut.



Objaśnienie wyfcreaus
Ha cei x odczytuje się miesiące* w przybliżaniu 

dni* Odchylenie się krzywej od osi x wskazuje ile mi­
nut należy dodać lub odjąć od ozasu słon.miesc * Sr.edfó* 
aby otrzymać ałon*prawdziwy«/Wykres ten jast odwrot­
nością wykresu w IKC ur•Gadomskiego/* i

Rozwiązanie*

1/ Międzychód leży na połudru 15 stop* 55 min. 
/*16 stop*/'Czad słon* miejac.średni jest o 4min. póź­
niejszy* niż czas urzędowy.Czas więc słon«prawdziwy 
jest c 10 * /-14+4*— 10/ później szy\od czasu urzędowe- . 
go Polaki^KS: Hilary ?widząc na zegarki; 34*godz*czwar­
tku, wiedział, na podstawie uprzednich obliczeń^ źs pół­
noc słon. prawdziwa będzie dopiero za 1 0 Mógł więc 
jeść mięsne potrawy.

Ks-o Polikarp ni© mógł ważnie odmawiać brew jar za 
po północy liczonej według czasu urzęd.zwykłego*ponie­
waż czas urzędowy był najpóźniejszym terminom* przed 
którym można było zmówić ważni© hrewjurz dnia*Północ 
słono średnia i słoń, prawdziwa w czerwcu nie są pó-ź- 
niejsse od czasu urzędowego*

Wyjąwszy ten przykład, ogólniej mówiąc„wyjąw­
szy miejscowości położone na zachód od 18-go stopnia 
dług*wschód, i to tylko w ciągu, kilkudziesięciu dni 
w ro&u czas urzędowy jest w Polsce czas&m najpóźniej-



*zy*«Dlat« £ 0  nigdy w Fole.ce ni# mętna pr£#eiągnąó 
brewj&r*& poza północ c m s u  ursędowegcT.Deień? liczo­
ny według innych czasów* zaczyna się i konosy z&w~ 

wcześniej, niż. -dzisń według czasu urs^dowjegp«
1 Nisiaczech zachodnich i środkowych* w Szwajoarji 
w Kisepanjl, Portugalii czasy słoneczne agą później- 
$%*., niż urzęd*zwyczajny„dlatego prawdopodobni# nie­
jeden twierdzi błędniej ża i w Polsce można prze­
dłużyć brewiarz poza północ legalną.

2/Csas eł-on.. średni jest w Dzianie /dług*wach* 
ES stopni/ o 5£ minuty wcześniejasy? niż urzędowy. 
Sad.to z początkiem listopada równanie czasu wynosi 

♦15 &o*l& minut# Różnice. więc między środkcfo - europ# 
m słoneczny* prawdziwym wynosi około 68 minut.Pią­
tek więo według czasu słoń. prawdziwego skończył aię 
już* gdy wskazywał ££*godz»5£' tegoż dnia#
Mógł więc k®. Albin powiedzieć 9,to już właściwie ale 
piątek* i wyciągnąć s tego pr etyczny wniosek.

3/6terogród leży na 15*s~op#dług.wschód*Osa® 
słono średni jest zatem identyczny ze środkowo-euro— 
pej ak im« Równajie ozi,$u £4*XII.sniajsze niż jedna, 
minuta# "Tempuą usuąle looiH rui® różni ©ie od legał-* 
nego*Zatem wszelkie kombinacje wykluczona} należało 
elf trsym&ć jedynie tylko ozc^u urzędowego*Obydwaj 
księża- złamali przykazania abstynencji piątku i wi~

gilj i® pxaypu3Ómy, że ton wypadek zaszedł w Lizbonie 
w ł@eis«&a sobotę wypadł post-/niewigilj i BcSmrodze­
nia# lec 55 post przed konsekracją kościoła lub w wi— 

Wniebowzięcia# Wówczas ks.L&urenty i ks.Józef 
byliby bes winy. Albowiem Lizbona leży o 9 stopni 
na zsch.od Greenwioh; ąr lipcu"i sierpniu Portugalja 
wprowadza czas letni /.jedna gods#wcześniej od urzę­
dowego zwyczajnego#/ kofcna w$fe było w zachowywaniu o 
abstynencji w piątek ♦rzyma<5 »i ■; czasu letkiego*Post 
i abstynencję dnia następnego zachować według cz&Su 
słoa# średniego lub j. re^dziwego# Tak cza,3 rozłoży*** 
esy* otrzymuje się 96 minut nie objętych ani przy** 
kazaaiom piątku ani -.oboty# W ciągu tej przerwy mtó** 
na eebi# urządzić formalną biesiadę*

i Powyższej praktyce zarzucaji fary&eiSKi i pod­
stąp# sprzeczny a chrześcijańską prostotą*Lecz nie- 
słusznie*W danych wypadkach:1/ dana osoba -spełnia 
naprawdę swój obowiązek i to w dniu prawnie nasna-

o m a / * *  2 /  D z ień  t e n  le . s t  dn iem  pełnym , j a k  te g o  
t ą ó a  prawo -  "D iee  c o n e t a t  34 h o r i®  o o a t i n u o  euppu-  
taftdis a  m ed ia  noc t e ,  hebdomadm 7 d i e b u e ^ / C a n .S E ,§1/ 

3/  Mi® ssożna u d o w o d n ić ,b y  t a k i e  d o b i e r a n i #



oa&sów sprzeciwiał© prawu*
4/ W danym sgppadkU d# mmx*l»©śoi czynu wy*tar - 

otf, by dana caynność ni* sprzeciwiała się prawu, a 
już fcę£fcie-moralni* dobrą lub prsyaajmnisj obojętną, 

5/ laż&y dąży do wolności* Dlaczegóż niema ko­
rzystać z takiej iaterpretaoj i. ?xz*olei mężna bea 
grzecku, a wygoda niemała./' Przykład z Liakemą i ®si~-

®n%/* lalety jednak uważać, by prses ww# postępowanie 
n i*świadomym nie dawać zgorszenia*

br* Laurenty*

R jednak „Rpel do m lbdtjck./

br*Per*gryn,

W mum*lietop « *Wzl®tuw umieściłem artykuł 
p.t.*Ap#i do ®iodych".Cel©]gi jego było zwrócenie uwa­
gi na potrzebę tworzenia u nas w Polsce grup młodzie­
ży franoieskaaakiej* Obecnie zai chciałbym przystą­
pić do podania bliższego programu tejże akcji*

Zaniki jednak przejdę do rzeczy właściwej,muszę 
sprostować pewne mylm* pojęcia tycząc© się om&wiąne- 
go zagadnienia, które jak© antytezę do sa^ioh z&łoż©£ 
przyniósł ®Wzlet" grudniowy w artylmle p,t«"Kilka 
słów o Apelu d«e młodyah*. *»

Ja&nem j#at9 ił św. Franciszek nie zakładał 
specjalnie III-go Sak.dla młodzieży• /*% marginesie * 
aasnaczw, że twierdzenia jakoby Ill.Z&k* był spec­
jalni* zakładany dla algdsieży w ^©jaj prncy niema*
Są tam tylko wrażenia: »w#kazując jej prs*dew*syat- 
k i «  na I-II* Saki? iwtworsąo dla niej regułę III. Żak*®"/ 
Użyłem zaś dlategw silaiej smeg.o twierdzenia, by*pod­
kreślić, ż* reguła Ill-ge Sak* nadaje eię specjalnie 
dla młodzieży, aa której pewian© się budować gmach 
nowoczesnego chrześcijaństwa,%szak na młodzieży ©piet­
ra alf dziś potęga dwdei*prądów.rbalsz*wIzmu i kitle- 
ryzmu* tte to trgeba przeciwstawić grupy zorganizowa­
nej katolickiej młodzieży, Ż* do tego nadaje się spe­
cjalni* reguła III*Sak.dowodem świadeetwas Ł*©& XXIX» 
pozwała, by młedsież e& ost@raamt.ego reku wstępowała 
do III.Sak* Au tar twierdzi, ż« tego jadm&k nie 
azka, ż* Faplet tąn specjalnie saoMca, by młodzież 
pę czte y n a a t y ®  r o £ u  w a t o w a ł a  d a  I I I  *Xmk* ,

mailto:ost@raamt.ego


A jednak wynika.* bo Leon XIII odiów i jeszcze w encykli­
ce wAuspieatof! z r«1883:«Aby młodzież jak najwięcej 
wstępowała do III.Zak.N&jwiększą radość sprawiłaby 
mi młodzież- gdyby rasem do III»Sak* wstąpiła15®Dalej 
Pius XI* w encyklice MRite expiatia^ z r«1936s**&© — 
mu narazie nie pozwala leszcze wiek /14 lat/ niech 
się zapisze jako kactyd&t, wstępując do Bractwa Paska 
aw.Franciszka„ aby j e s z c z e  d z i e c k i e m  
b ę d ą e } nawykał do tej świętej karności życia*®

Dowód9 który następnie Autor wysnuwa z przepi­
sowego badania kandydatów do III*Zak«mało mówi. I 
w XIII owieku znano młodzież wyzutą z wiary i obycza­
jów* z tą tylko różnicą^ jak słuszni© zaznacza F8r *» 
ster^że•"ludzie poprzednich wieków uważali n±emo?al~ 
ność*w której broczylitmlmó wszystko za grzeoh,pod­
czas gdy dziś robi się z niej nową m o r a l n o ś ć A  
dziś ma owo badanie znaczenie tern większe, że mło­
dzież naszych dni popada w większej części w osta- 
teo zną n aek suaIną anar oh j ęw«

Następną trudność widzi Autor w tern* źe mu się 
wydaj Oj jakoby od oamego początku młodzież nie bar* 
dzo garnęła się do III® Zak« A jednak całkiem prze «* 
ciwnie® Podam tu tylko te osobistości, które dzięki 
swej moralnej wyższości dostały się do h i ster j i i sta­
nowią jakby wyrażenia Mucha czasu* swej epoki®dw* 
Ludwik IX*był aamłodu tercjarzem /w®XIII<>/»św«Elżbie­
ta, królowa umarła jako długoletnia terojarka mając 
zaledwie Z4 lat /woXXII*/f) iw® młodzieniaszek Alojzy 
Gonzaga był jeszcze przed wstąpieniem do Jezuitów 
tercjarsem9/w*X72°/ Jala;) jeszcze w wieku XIIX-tym 
mamy św*tercjarkę 17— letnią Różę z Yiterbo*Wśród 1? 
męczenników japońskich mamy terojarzy:Tom&aza JK^sa - 
qui9 lat 15»Antoniego z Nagasaki,lat 13* Ludwika I- 
bemkiplat 12 /r^ 159*?/ U nas w' Polsce '"jest znana 
świątobliwa Ludwika z Kent, terojarka żyjąca od 1600- 
1683v Obecny nasz Ojciec św» święci w tym roku 80-le- 
cie profesji terojarskiej, stąd miał lat 1? wstępu w 
jąc do tero j arak lego nowicjatu /ur.185?/*

Dalej, chce Autor widzieć obrazę w tam dla św. 
Franciszka? żem go podobnoć nazwał Marzyciele®** I 
owszem twierdzę :Bo cóż jest przeciwieństwem m&gz&nio,? 
- Życie obowiązku, radość surowa, ale płynąca ze świa­
domości wypełnionego obowiązku* Gdy jednak bliżej,



gsyohologieimi® zanalizuj ©my wypełniony obowiązek 
s&m w sobie - to zobaczymy w nim nic .innego*jak 
czyiste uosobienie marzenia,wprowadzonego w ozyn — 
Tak bowiem ścisła zachodzi zależność pcsdędsy marze­
niom z prawdy i obowiązkiem*■ Sa^o nas przecież doś­
wiadczenie uczy, ź© ludzie wielcy^geujuas®, si, 
co posiadali najprzód wielkie marzenia - pragnienia* 
Że zaś św«Franciszek był marzycielem Bożym, a ni© 
fałszywym .melancholikiem, dowodzi czyn jego życia*
To samo już możemy zresztą wysnuć % jago danych na­
turalnych* Co do temperamentu był aangwlnikiem,c© 
znowu wynika z jego psychologicznych danych,mianowi­
cie z jego orientacji i szybkości decyzji.Że zaś da­
lej nie był ascetą, zamkniętym sam w aobia ni® po - 
trzeba udowadniać, każdy wie na- ozem polega franci­
szkańska asceza./Odsyłam Autora do:^FranziSkaniach© 
nystik*/.

Prawdą jagt,że.słowo“marzenie ”nie brzmi 
zbyt pięknie odnośnie '&& smiętych wogóle.No,al© oćt 
- dopóki jesteśmy śmiertelnymi ludźmi,musimy rzeczy 
nazywać po ludzku.

Ze zaś III*Zak«.jnoż-e być antidotum przeciw 
wypaczaniu owyoh dwóch instynktów: płciowego i po­
siadania, zauważył już o wjbel® wcześniej od® mnie 
ktoś.inny ,mianowicie Ojciec ew,Benedykt XY»w swej 
encyklice *Sacra pro.ftediemw z okazji ?OOr-letnieg© 
jubileuszu założenia U J —go Ssk rz 6»styąz» 192.1*Qto 
jego.-słowa: ̂ Dwie zaś są sprawy* które przy ogrom - 
nem zepsuciu obyć za jćvr ponad wszystkiej górują: j&~ 
■k&ś -bezgraniczna żądza posiadania i nienasycony głó* 
xozŁopzy®* Autor nis docenił tu apewnośoią siły *y- 
lObow-â crgraj JII.Zak.,bo prawdopodobnie przestraszył 
nir. publiczni© rzadko''używanego terminu *popęd płoie^ 

I całą rssczrodd&ł w ręce wychowawców i rodzi - 
cjów* jakoby oni rolę^tę znakomieie*pełnlli ^pod dy­
rektywą Kościoła*. Ozy tak rzeczywiście jest, to 
bardzo., wątpliwej!, skoro dziś jesteśmy awi&dk«tó»£a 
w poszczególnych krajach liczba Młodych weneryczni® 
chorych przechodzi już w sailjogry, że- u n&g w P©lao# 
są już zn&n® wypadki, w których a tyeh eaaych przy­
czyn mis i ano zabronić »i©letnia nośnica gian&zj&l - 
nyą korzystania % nauki publicznej , że ezeenaetole- 
tnie dziewczęta trzeba również było usunąć z gimn^- 
zjuffl, jako te weszły w ciąże./Sio!/

Ja-zaś* Mówiąc o kształtowaniu ©tyki



ralodzie&y miałem na myśli pre-żewazystkiem moment psjr-' 
oho logio sny» Wszak mając wpływ na młodzież , urabiając 
j% vy duchu Franciszków/m nauczymy ją patrzeć na świat 
^aub speoi© acternitatis,,< jak to czynił Franciszek* 
Widział 0‘ft bo wisa «r© wszystkich objawach natury roz- 
porządzenie bąże -Boga saissgo<• Wdrażając młodzież ol 
łat- najwcześniejszych taki pogląd w dziedzinie uświa­
damiania płciowego, przeć iwstawimy się szerzącemu u- 
świadamianid ulicy i tak'dziś niestety często błę-d - 
nym teorjom'wychowawcżysŁ rodziców i wychowawców*nar­
wę t katolickich w tej zwłaszcza dziedzinie*

Zaznaczyłem w. mojej pracy* że u nas w Polsce 
brak jaszcza zupełnego zrozumienia idei III*Zakonu. 
Należało to zrozumieć tak* jak to zresztą zrozumiał 
Szanowny Koreferent przy podawaniu krótkiej treści 
mojaj pracy mówiąc:^Szczególni© w Polsce n i © z u- 
p 0 ł n; i © zrozumiano Regułę IXI»2&konu*aTy2&ozaa6ffl 
snując -dalszą krytykę mojej pracy, powyższe słowa 

^osiami© “̂ nowu-inaczaj i oburza się na rzekome 
moje twierdzenia* jakoby się dał u pas w Polsce sa» 
uwaźyó brak z, u p e ł n e g o zrozumienia idei IIL 
Zak* i jakoby Polacy wogól® nie dorośli jeszcze do 
zrozumienia idei XlI,Z&k»?) I żąda. następnie danych 
statystycznych dla porównania naszych wysiłków w tej 
dziedzinie % wysiłkami Ząahodu* Służę chętni®2

0*Grzegorz fkomisarz IXI*Zak* na .prowin­
cję śląsko - Poznańską, mówi2 ł,Wi$lką lukę wykazuj ó 
Tercjarstwo polskie, przez prawie*zupełny brak w.je* 
go szeregach młodzieży franciszkańskiej* A prseciaż 
Papieże tak bardzo młodzieży katolickiej zalecają 
wat f powania do Te rc j ars twa * * * w/ ®W lad • Te rc -55 nr * 21 *XE I« 
1933: Konst^rtuc^a "Miserioors Del Filius*1/

A teraz ś taty styczne ̂ dąnfl 1/ Młodzież fran ~ 
oiszkańaką n ̂'zorganizowaną jeszcze w tercj&ratwi©

po s jada»̂ ra>nc -j a Dd r * 1912 s wyohodzącam od r*191? 
piatem związkowe®: * ilan 4©a J«unes® /Sapał5 Mi© -

dycn/• Hiszpania z® swem organem ^Młodzież Antonjań-aiay——wtarli
•ka" we_ Włoszech t©ż'K^łodsi©ż Antonjańska^ obcho­
dziła 2?*I*X935 swe 25-l©cie*#

W Ni.sa.czeoA nową falą fraaciszkanizmu? to 
przadewssyetkiem związki s&łodzieży Quiokborńp Gross- 
ąuiokborn i Hoohł&na. -lob hasło: *Bądń mątem jak F?a&~ 
Ciszak!85 ®Bądz kobietą jak Elżbieta Turynwka!91 Miał 
zaś Qulckbom przed represjami hitlerowskiemi w 
gronie 8000 studentów i studentek*



Zimny 0. Sehnei&erwirth, zerg&ni 2-cwal ^Młodzież fran­
ciszkańską® gimnazjalną w D&sseldorfie, a w Bonn *A- 
kademioki® koło przyjaciół św. Franciszka” J H a w s z y - r  
stkich wychodzi od 1935 r* w Katowicach - Bre&l&u X, 
jednolite pismo p*t.wFxąnziSkaniach Jugend”.

y Japomi w r.1934 młodzież franoiszk.,liczyła 
5/6 ozłonkow pod *§odzą a#p*admirała Jasnasnoto* 
Młodzież ścisła zorganizowana w XII»Sak.jest:w Helan- 
dj i:młodoolanych tercji ar zy chłopców: 1777, dziewcząt: 

80 grup i 3899 członków*Czasopism 5.
AaerykatŚew Bedford - Mass,Kanada 175 młodzień­

ców i "dziewcząt w III.Zak. Buenos Aires w r.1934 na 
300 kandydatów teolcgjl było 145 tercjarsy.

Te dane wystarczają.
Oczywiście, t e  dyskusja ma zawsze miejsce,ale 

co do sposobu, i programu oaąwianego zagadnienia, pod- 
az&e gdy rzecz csama jest rozstrzygnięta i jasna, jak 
wid%& z powyższych danych. Tymo ząsara autor wKilku 
fliw o apelu do młodych”, szeroko oceniając donioslośó 
omawianego zagadnienia ograniczył się tylko do kilku 

I powiedzeń, że nie jest nieprzychylnym propagowaniu 
terojaretwa wśród młodych "'kto wie?/i do całego sze­
regu mniej lub wi^oej trafnych spostrzeżeń pod mois* 
adresem’.

br. Zbigniew.

Kapucyni w małym kraiku Taiteiiny o 
/,Wstęp - Reformacja/

Rząd 'protestancki, misjonarzy, jako cudzoziem­
ców z Valt©li:ay wyrzucił. Jednakowoż,, sw* Karol Boro- 
m0U«z biskup nie zranił się tam ni epowedz ® n i em * 0w -*

- wpadł na ciekawy pomysł zaradzenia z łwsm* Pro­
si .Ojca św* o kapłana urodzonego w Tał te 1 inle»Oj Gfieo 
św« przychyla się do jego prośby. Wskutek tego pxzj™ 
był wkrótce do Talteliny 0. Franciszek Bo r»io, kapu­
cyn* -Kapłan ten, znaay w całych Włoszech z .gorliwoś­
ci i nauki, od raz u zabrał się do trudnego dzieła. 
gO przekonywujące kazania wnet w pył rozbiły wątpli­
wości zachwianych w w i e r z e „katolików*

Pod wpływem jego słów, wiele zbłąkanych dusz 
j»$irr<6iło &© pmwdziwej nauki* Hic te* dziwnego, i#



s o l ą  W oku b y ł a  t a  s k u te c z n a  pxaoa^ 'd la  zher© ty c z a ­
lej rz&®£y* Pr«® oleż  te n  j e d e n  c z ło w ie k  w io h  wlau- 
anych o e s a c h ,  z n i e o p i s a n ą  s z y b k o ś c i ą ,  podkopywał 
ten gssaeh * k tó r e g o  j  asz-^se d o tą d  o d a tęp o y  właś­
ciwi® * ni© u J to ń o s j l l  budom ć*  Go b ę d z i e , gdy k i l k u  
l u b  w ię c e j  podobnych e t a n i e  do p racy ?

. Te i. podobne myśli nie dały i» spokojni© spo­
cząć n& l&ur&eh* Postanowiono rię pozbyć* Uczy­
nili ń* niftgo sas&dzkęa Zelżonego bolcśal® wtrącono 
dd lodowni® L^oz tym razaas towarzyszyło Im niepowo­
dzenia « lianiej ten wysiłek nie. prsynićst najmniej­
szego ówóou® Ojciec Franciszek zniósł prs©śladowa - 
nie męstwem godnem rycerza Chrystusowego® Ale zło­
czyńcy nie chcieli odejść z-nicz«a® %Ło £ 6  łu&ska, 
podwyć&ńa nienawiścią nie ma granic- Brugi raz ro­
bią zamach na jego życie® Zdradliwi® podają,»u tru­
ciznę. NićzagO' się ni spodziewając, wychylił,©.Frań ~ 
cisząk zatrutą czarę. Niedługo czekał na skutek®-O- 
krutn© boleści Wnet dały mu zrozumieć sytuację®Nie 
wątpi j^ed&k © & wojem życiu® Ufa temu, pod którego 
sśt&daxeia prowadzi zacięty bój- On wie? że P&n,któ-~ 
rcBiu służy, wielki jest i potężny® Udaje się na mo­
dlitwę*-I nie zawiódł się ten dzielny sługa Boży 
w ąwej bezgranicznej ufności® ocalił go Bóg od nie­
chybnej "śmierci®’

•i . Nieprzyjaciele widząd i teraz porażkę, wazyst- 
kie 'swe siły wytężyli, by za- wszelką cenę dopiąć 
swojego celu® Na krwawe morderstwo jednak brał© im 
odwagi® Bali się ludu* Użyli więc intrygi! Robiądo 
xz ądp don i ©sienie* Ar c y b i s k up M©d jolsmu przeda ta- 
wiają jako stronnika Eiszpanji, a 0 Franciszka ja- 
•ko "emlsarjuaza® Tym sposobem dopięli cfelu. Na oskar­
żonych wydano wyrok bezapelacyjny* Misje trzeba by­
ło zwinąć Leoz i tym razem chwilowo tylko® Niezmor­
dowane starania ś>?cArcybiskupa nie dopuściły do tej 
ostateczności, by tyle dusz zdobytych już dla Chry­
stusa pozostało bez opiekic Niezadługo nowa misja 
zawitała do tak niegościnnego kraj u®A teraz prawie 
wszyscy misjonarze byli rpdem z Talteliny® Trudno 
więc było ich nie przyjąć* jako rodaków® Rozpoczęli 
więc pracę pełną poświęcenia,chodziło im bowiem o 
du.ez® braci roćaczej * Zawrzała walka zaciekła.Walka 
światła z ciemnością*I., wdzieraj i się ci bojownicy 
Beży na skalista twierdz©, ąpre ludzkich, nie zważa­
jąc- na rany i trudy* Zdobyci i taż jedną twierdzę 
po drugiej* zawsze z tym.&śz&m ftsił.kie®c'?odbite



serca zabierali do niewoli, okuwająo je w złote kaj­
dany miłości ‘Bożej i I naiiał dzień triumfu. Prac4 
misyjną pokoleń, uwieńczył nareszcie skutek pożąda­
ny* Reformacja z nicsam musiała ust^pió* z tej pię­
kna j g a •sak dotąd niegościnnej dla misjonarzy ziemi* 
Po heretykach pozostało tylko wspomnienie, a w s©r^ 
o&ch ludzkich rany i 2gli3zcza«~3la& odbytej ^aiki* 

Boski siewca "^rozpoczął siajbę na nowoi9

P  V \a 5Z g \
br«Wojciech*

Na piętnastolecie Prowincji krakowskiej *

Ra początku* -wfeku XX* ? a zwłaszcza pc wojnie 
światowej, wszystkie zakip*ny w Polsce, szczególnie 
męskie, poczęły cierpień na katastrofalny brak człon-* 
ków* Powodem była oczywiście polityka zaborców*któ­
rej solą w oku była napodtowa działalność zakonów, 
to też do minimum ograniczała liczbę klasztorów i 
samych członków*. Wszyscy naśladowali n tym wzgię - 
dzie wielkiego Sakrys^asm Kościoła rzymskiego*Jó­
zefa II* s którym zachwyca, się w mowi© sajsaawej p* 
poseł Putek mówiąc>że j-edną rzecz dobrą dla Polski 
uczynił,bo "Galicję od plagi klasztorów uwolnił”® 
/Dyskusja nad Konkordatem/Dopomagali i® niejedno — 
krotni©"w tam dziele sami, j ó ze fin izmem zarażeni , 
duchęwhi -..w- nadzei otrzymania godność i * / jak to 
miejsce przy-skasowaniu opactwa benedyktynów w fy&~ 
cu i -w wielu innych wypadkach — ką- Ohotko^eki *0e?~ 
t&tńie lata -benedyktynów w Tyńcu”/*

A Ric" dziwnego, że w powyższych tarapatach ucisr- 
piał najwięcej, nasz zakon Kapucynów,który dla śwego-* 
szeroko znanego patrjotyzmu* był przedmiotem 7asce» 
gólniej ssyołi sa.in.te resowań antypolskich i anty kle «* 
rykalnyoh zapadów zaborców*

Wojna światowa przerzedziła jeszcze szeregi 
zakonników, mbterając" po części ną^front ,po ozęń~ 
ci zaa rozpraszając? Miary klęski'"dopełniła powojen­
na majowa która dotknęła wszystkie zako­
ny w Vol&co f wyludniając straszliwie klasztory*
10



Gdy r r. 1921..sryb:ż$li na narady w $$&zieso­
wi® /Catal. 1926 pag#13/ nieliczni spadkobiercy dawnaj 
Prowicji~'Galicyjski#j 00* Kapucynów#a od r*191S Korni— - 
aarjatu stanęli wobec faktu dokonanego* Stan 'Zakonu, 

z przyczyn wyżej w spoim lanych, był opłakany® Oioowi© 
zmęoąeni pracą, brak. młcdsioży, klasztory z ruj nowan®« 
Tam to po odpowiednich naradach, za zgodą Kurji Gene­
ralnej stworzono* ż® tak pedlem, Prowincję Krakowską, 
która w tten spoaób j a k o  P r o w i n c j a  K r  V- 
k o w e k a /formalnie jeszcze Komis&rjat/ obchodzi w 
bieżącym roku IS-laoi© istnienia®

’* Sna6 cielce o nią się troszczą jej możni Protek­
torzy,, św Jćs*f i Wojciech, którym u opiekę została 
zdana bo dzls znajduj© się w kwitnącym prawi© i© ©ta­
nie. Nie tu miejsce na szczegółową historję tych lat 
15*?tu w których prace organizacyjne i zawodowe tak 
wielkie przynosiły owoc®. Rychło założono Semiimrjus* 
Serąf wnet potem Ko leg j urn filozof* - teol* 9 rozszerz®-* 
no o jat,zbudowano kościół i klasztor ną Lwowie? 
wzniesiono Kurjf.Prcw.#wreszcie objęto nową placówkę 
w Drohobyczu, a przed kilku laty wywędrowali pierwsi 
nasi misjonarz© w obce kraj©-Oto garsd szczegółów mó­
wiących same z& ©'deble* Dziś Prowincja liczy 42 Ojców 
a Kolegjum taką ii o ód studentów jakiej nie posiada 
żadna prowincja w Zakonie*

Nie pozostał w tyle i rozwój ideowy® Dowodem t#- 
go ostatnią Wizytacja generalna, na której sam Ojciec 
Generał snalązł wszystko w porządku i wyraził publicz­
nie swoje zadowolenie *Znałaś wszystkich gorliwych 1 
bardzo pracowitych. Przełożonych ofiarnych, a młodzież 
dobrego ducha** Wróżmy sobie z t e g o faktu jak najlep­
sze nadzieja m%: przyszłość* Prawda przyj ód mogą i bu- 
x m i ale burs© są po ta, by pięknięeżą przynosiły po-

fodę® Miejmy nadzieję,ż®;/niedaleki ..jut jubileusz g-5- ecia znajdzie naszą Prowincję Krakowską kwitnącą i 
jedną ż pierwszych w Zakonie® —

M y d l i  w y b r a n e  
Słowo stało aię o lałem-, ażeby na nowo 
Ciało, twój®, człowieku, powróciło w słowo®

Duch jept b.udc.wląf - olało, jako rusztowanie.. 
Musi byd rozebrane, gdy budowla stanie®

A#Miokl@®ios



iddł nas gwiazdy poblask złoty 
I drzew dziwny szmer 
Tam, gdzie przyszło na świat Dziecię„ 
Co zwycięży ś&ieró*

świat okryła ciemna noc,
I wiatr nie grał ?/ pwiiŚ t ycfc kniejach*
W na& zrodziła się nadzieja,
I wstąpiła, w seroa .moc o

Oichc były groźne szlaki 
Kędy atepy dążą w ślad 
Za tą złotą gwiazdą w dali,
Go miljonam słono się pali 
W odrodzenie wiodąc ■ światu

I  s ta n ę l i r a  w pokorze  pi’zed g r o t ą  
Z k u rz u  p u s ty ń  n i e  o t a r ł s z y  s tó p ,
A z kolebki skalnej $ nagiej*
Spojrzał na nas Dziecię ** Bóg®



^Bąds. posdrowion Boże,Bzieoię 
& Fanny wyezia . łona1®

o*f grocie zdobnej W kotary pajęcze 
Mys Magowie, przed Bsisciną 
Pad lin* na kolana®

br-> Abel*

Pod puklerrem przymkniętych powiek snuje się 
kalejdoskop przeszłych wydarzeń- Wydarzeni®, te łączą 
eię w jeden krąg i'na szarej szachownicy życia co - 
dziennego, złotą nicią tkają barwna, tęczowe widowie~

~aG Ka kolumnach rzeczywistości dźwigają się arka­
dy marzeń o rzeczach przeszłych*

o»«A. czas idzie i idzie, a nad yyszystkieai roz­
tacza swe skrzydła upomnienie, zakwitające aromatom 
wrażeń długo niezapomnianych#.*

Sędziszów*.-małe miasteczko, niesławne nicz e m 9 
chyba jeno sędziwym wiekiem, drzemie w leniwym snio 
monotonnego życia#

0 taj mieścinie zażydzonej /katolików trzeba 
szukać po katakumbach przedmieścia/ - bezbarwnej,nie­
wiele można powiedzieć- Żadne bowiem echo z przesz - 
łości nie odbija, się o jego zmurszałą pleśnią obrosło 
rudery i nie wspomina o jakimś okresie rozkwitu i

.̂ nw&„.y * j. pawn^e na&^2 tak lam pozostanie i będzie to­

czyć historję swego istnienia po brukach5 śmiesznie 
nędznych brukach, bo niema w niom żadnych nadzwyczaj­
nych cudowności lub powab turystycznycho-

Gd czasu tylko do cze.su rakieta jakiegoś wyda­
rzenia wybłyśnie na jego horyzoncie i na chwilę roz­
świetli spokojny bieg życia mieszkańców. - Ot, tak--, 
przejściowo-.*

* /
Ogniskiem źypia kulturalnego jest aalaa domu 

miejakidge n Jedność*1* Bom ten popodpierany słupami ** 
gdyż- chyli się do upadku - otoczony jest również wa­
lącym się nąpoły płotem, krzyczącym dziurami wyłama­
nych tynio

Zl



M&j trudniej j£st z Szczególniej od
^tyłu*. Trzeba się tain .-wdzierać poproś vu# j&kby do 
j^kia;: twierdzy. Wydostanie się bowiem i wcjćots prs«£ 
drzwi starej spaczone, szczękające przerażeniem na 
zardzewiałych -zawiasach, 5680 sprawą skomplikowaną i 
wymaga niemałej wprawy i sprężystości„ by odbiciem 
się od ziemi, dosięgnąć progp. wjb tając ego . niemal po- 
nad głową*

W domu tym. odbywają się akadswnja, przedsta­
wiania i zabawy. Podobnoć na tych ostatnion sprawność 
fiayesnu i umiejętność boksu odgrywa dużą rolę.

Za n*.3z e j nieciekawej bytności, odbyło się 
przedstawienia p.t, "Gdzieś jest o Pani*", na które.m 
mieliśmy zaszczyt uczestniczyć.

*
Na sali ruch gwar. ‘Wszyscy krzyczą i łokciu ją

Q1 '̂ Powietrze rozgrzana lo maaci/nurin Pod powałą uno­
szą się opary i kłębią płachtami* Jak zwyczajnie.brak 
wentylatorów.

Wśród mrowiska ludzi /wszystkie miejsca zajęte/, 
wyróżniały się dzie'ó.1 ruchliwe, wszędzie świdrujące. 
Zajęły przadocenie i w przerwach bawiły publiczność 
3 wy o zynsuj. i -

Wogóle, na humorze nio zbywało; publiczność 
świetnie się bawiła i bardzo przyzwoicie- A jaka cie­
kawość tętniąca swobodą! Chyba pewnie,rzadko kiedy 
jakieś przedstawienie uzysk#ło taką walę teść i zain - 
teresowanie, aby publiczność, aż na krzesła i drabi­
ny wdrapywała się..Np. WQ jakie piękne dziecię1*-* 

ak te rka. - Ggromny ruch, poło w a pub 1iczncści na 
krzesłachł Wywiązują aię więc staroia i konflikty o 
łagodnym naogół przebiegu.

Lub znowu: cc za radość, gdy artystka usiadła 
na jednym rogu długiej -ławy,a ława stanąfa dęba. Bar­
dzo zabawna sytuacja.

Albo jeszcze: gdy nieco ściszonym głosem recyto­
wano role, publiczność zdecydowanie woła: "głośniej .-t* # 
nic nie słychać" - to rozurnięl

Mimo wszystko, trzeba przyznać, że terejarki 
zrobiły co się tylWc dać mogło, a nawet więcej, niż e»ię 
dać mogło* Uczciwie opracowały ślę nad odegraniem; al­
bowiem sztukę r&ligijną odegrać, to naprawdę trudna 
sztuka* tern więcej, ż© rzeczy takie w zetknięciu się 
z rzeczywistością, tracą przy nieumisjętnem obchodze­
niu się swoją wartość' i mogą stać się banalnemi ■



ISfeooi&£ v 0 tan&lnoici
&**•* ni® ac^M-, t i t i p o j s i i  ‘byłolDj t> .ir itl*  l # p i « j 9 
fdjfty ją ckrmoonCtBc ai» zaszkodzi !>©#!•» zaui»aukyćt 
i #  p m b lic sao i5 pc* * t«.?o -  gccizinium *a«d£#*lu teyłs^
Jtó p#4 kcai&o **£ ' ■ ■ * pTKmwęcron*.

Jodaikkowot >'•»■• i p^wny^ki nl#4o®ląg, «*-
nięć* t# dobra iziufci jrtligijsmj i"
touAsrala Ijci®, podnxo i l**£?ch  s tron *  W t*m t#& tkwi’
ni&£8LpT29o%&-&& z&slvq*. Os Rafała, ktdrjr m i a ł  poł%-
©syd przyj *and,s pcźftscznezz. /dratulujawy/#

* *

1 te?-** prsejdtwy do kle,#*toru.
Widzieliby drapaese dsiwdw. - Oglądaliśmy j® 

saohłyśnięci zdumieniem. B&j bardz iej  Intrygowała na® 
pralnia /--chluba i chwała 0. Gwardjana-/ % jakąś 
potworną «aglownloą,"Vc.*enaal 1 ictk&mi. 01 bo O.gwa- 1 
rdjan ®y»t«B8a dzisiejszych polityków dąśy do samo­
wystarczalności. Usunął nawat kawę, lako produkt za~ 
graaiosny, a wprowadził barszcz - polski - chłopaki- 
pokyway batszcz « W perfekcji jego nie znaj&sisaz 
'oraku* Ohoąc opisad taki baz esc*. tzzob&by w ais chy- . 
ba pióro aaczad, lub być "Kuci&ss* doskonałym*. -

to • •
Zr®setą jednak barszcz- jak barsse*, al® g©ś - 

oiancść sędziszewek* jest niezapomnianą.
Wszystko taę dla nas oświetlono blaski®® m  - 

deŚoi i' ókr&ezori skwarkami dobroci.
O.GwftZdjan /«* uprzej*® d z ię k i - y p o d a io l i i  t i y  

s nasi spichrzem e s e j  łaskawości* a s s s y s s y  i s a i  o j ­
cowie / - ukłony i pozdrowienia - / c ie p łe ®  swego ser­
ca. Carzon® bas słodki®® winom - uczuć* u4»ieeh®s 
wdzięcznyoh słów .' ^rirSłem radosnych spój rsa£.

A nis.tylko w klasztorze >okrywano aa® płasscz®a 
szozęloia i szkarłat®® dobrods/ipjstw.Ohojaą bowi«a 
j&ł&użną ludzki®j troskliwości ;i debretliwsgo miło­
sierdzia opatrzeni, spaliśmy aa posłaniu dobroci,sa 
®© wdzięczności spłynęły sa® ‘serca.

Wszystko dobra wnet się końosy. Musieli lisy od-
jSObAÓ.gyJ. wi®as^s, • _

Po'-wiekuistych drogach gwiasd s z ł a  n e o i  p la s a -  
etes skrywała świat*

Peeiąg p© wućonyah. szynach w p x s* trx eń ,z  po-  
Ipitoohea gasł ku sw®»u przeznaczeniu* Mijał mtf.isto­
to tka i osiedla, & tylko gdzieniegdzie jswiwałał uassMrzeó 
w bssruohw kocim sasfozony®.



Wreszoio z oddali wychyliły się iskry ś«ri«tl±~ 
st<3 x rósł blask, a. w oponach rozświ©tłoaagc mroku 
T&eźbiły się i wyrastały wieże i baszty.

Wracaliśmy w dbst nasz klasztorny, by się przo- 
konać’* . że "ssz^cizie dobrze, a - najgorzej% w dostu*. - 

/O tern proszę nie,mówi%~nikomu/

"NIEKTÓRYM WSPÓŁBRACIOM W CHWILI PRZYGNĘBIENIA ? *

ł,Cz«ffim św* Piotra Chrystus raz wal Skałą 
I na nim ufundował wiarę rsymcką c&łą? 

Niech to bfdż-ie każdemu pewnym dokumentom, 
Że Piotr "łysy"-był zatem twardym funda­

mentem-

Gdy s ię człowiek na wieczne przenosi - ndess-
kanie*

MŁysy”n&jłatwiej pono do nieba dostanie*

Jaka tego przyczyna?- nie trzeba zagadki* 
Ciasna furta d-c nieba* łatwiej wnljdzie

gładki
Jonasz prorok nife byłby w niebie za swa czyny. 

G&yt>y był w wielorybie nie nabył łysiny -'V- 
Przejrsał duchem ororoczym i dał ta dowody,
Że trudno wni 3 id z ozupryną na niebieskie gody,

Nie mógł .. Bartłomiej być z włosami w niebie — 
Więc., żeby się docisnąć* dał drzeć skórę z siebie** 
Zaś"łysego” nie trzeba odzierać za skóry,
Bo wolenie się. że gładki w niebieskie arktury

Kiedy nic zmazanego nie #nijdzie do nieba.
Więc każdemu być czystym według Pisma trzeta,
"Łysy" rad więc polega na tern Beskiem- słowie,
Gdy tak czysty. ż& nic ma i włosów na głowie.

Każdy nicpoń na świście tan zwyczaj ok.zźa,
Ż e, gdzie który bo zbroi tam się nie pokaże, 
f,Łysyf,s gdyby świat cały przeszedł wzdłużSwsz0ź,

wkoło
Wszędzie, gdzie się obróci , to ma jasne czoło*- 

£4



Zwykła g ó r a  chyrast r o d z i ,  tarniny i g ł o g i .  
A t a , która bez t ra w y * ły sa  - kruszec d r o g i .  

Pytam s i ę :  k t ó r a  d t o i s z a -  czy-zwykła* c z y l i  ta,. 
K tó ra  w z ł o t a  i  s r e b r a  p o k ład y  o b f i ta ? * .* ? .  -

Z z&piaków pewnego mnicha
Źw o".Franciszka p*2Spisał LaCJii0lita»

S ŻYOIA NASZSU-0 TERCJARSTIfA -

S p ę d z i l i śm y  rasem  k i l k a  m i ły ch  chw ilo  S t a r a  — 
ulem bowiem n a s z e g o .  O? D y r e k to r a ,  0 * A lo jz e g o „ od­
b y ł a  s i ę  8 - g o  grudnia-  1935 j> o g o d z i n i e  6-  t e j  wie­
czorem  w s a l i  ^SerArJŚlcum” aksdem ja  d l a  u c z e s a n i a  60™ 
l e o i a  p z o f e s j i  t e r o j a r s k i e j  O jca  £vr,P i u s a  XI®Wszy­
s t k i c h  z^oranych  p o w i t a ł  z e s p ó ł  chórowy b r  ♦K&rozm&r^ 
c z y k a  hymnem pt© wC h r i s t u a  Y in c i t*  C h r i a tu a  ręg&sit99?

Akademnj e właściwą zainaugurował 0« M&rjan F?j~ 
deck i f Kdnu III « go Sak* na prowincję małopolską®:'
W swem przemówieniu wykazał zadani© papieży, k tó re *  ' 
przedewszystkiem polega na ssąrseoiu i pielęgnowaniu 
n&dprz y rodzonago .tycia, kościoła* Poc-zm, u c z c i ł  Ojca 
śv?o Piusa XIe? naszego brata te rej arsa®

W dalszym ciągu zabrał głos ke>. Dyrektor naszej 
kongregacji, 0* Alojzy*. Wykazał nadprzyrodzone posłan­
nictwo Papieża, która zmogło wszystkie burza dz±$j®~ 
wo od 10 - ciu prześladowań rzymskich, cesarzy, po­
przez pseudoreform&cj © Lutra, aż do przewrotu spo­
łeczno - religijnego Hobespięrra i Marat'a* Następ — 
nie podał w krótkich słowach dzieje Ojca sw« Piusa 
XIojako 60-letniego terojarza.t Zakończeniem zaś ca­
łego przemówienia! był gorący apel do wszystkich ter- 
cjarzy, .by w myśl encykliki '-Ri te expiąti9* idea XXX* 
Sake zaaląsła ccraat# większe zrozumienie i rozpow­
szechnianie ,

Momentem całej akademji niewątpliwie najbar — 
dziej efektownym było wygłoszenie pewnej dziewczynki 
w sposób wysoce artystyczny u s t ę p u  z wQuo vadjLsw - 
ŃSmi@r<5 św* Piotra**

Wspólną modlitwą za pomyśnoóó Ojca św« i hym— 
nam coś Polskę” aka&emję zakończono©

Akademję z a s z c z y c i ł  swą o b e c n o ś c i ą  Ks, P r a ł a t  
Masny k t ó r y  co d o o ie r o  w r ó c i ł  z oodebnaj a k tó ^ m j i



urządzonej przez siostry Felicjanki na ul*Smoleńsk* 
Ks.o Masny dziękując w gorących słowach za zaprośza^ 
ni© zaprosił P r z e w o  prozydjum na opłatek wigilijny* 
Zaszczycił również naszą akademię OoOdilo 0*P«M*

1 Uczestnik*

Donosimy, ża:
W ostatnich czasach nawiedziła naszą Prowin­

cję fala ciężkich chorób* Chorują mianowioies0*Rch* 
man* który onegdaj przybył dla kuracji do Krakowa*

Tuż przed Świętami otrzymaliśmy wiadomość* że 
najstarszy wiekiem w Prowincji 0* Zeno znajduje się 

biiskiem niebezpieczeństwie życia..
Przed kilku zaś dniami poważna choroba dotknę­

ła Oo Alfonsa*
5'a dodatek i kilku kleryków również niedomaga*

W dniach od 15 — 21 ub*m«. ‘Odbyły się na stu-
djum filozof/- teol* w Krakowie półroczne egzaminy*
Mimo ż@ były obostrzone wypadły hienajgorzejfzwłasz­
cza na teologji*

Niedawno nadeszła^zakupiona staraniem Prsaw® 
O* Prowincjała^maszyna drukarska « Bliższe szczegó­
ły podamy w następnym numerze.

21«XXI*otrzymało 1? kleryków z pierwszego ro­
ku teologji Tonżurę* W najbliższym czasie wspomnia­
ni bracia przystąpią do święceń niższych*

22 tegoż miesiąca br* Ireneusz został dopuaz- , 
ozony do Diakonatu - który otrzymał z rąk J*E« Ks© 
Biskupa Rosponda*

17 czasie świąt wykonali klerycy kolendy z or­
kiestrą pod kierunkiem p-prof. Koniora* Tegoroczne 
występy cieszą się powodzeniem i * uznaniem*na skutek 
■5-prawy i dokładniej 9zego wykonania*

Dnia 20* przybył do Krakowa Prz©w*0*Gerard 
■: ierwssy aayatent na zwyczajną sesję prowlncjalną*



2 Sr4 K* # j  *n i  Vr * Ju 1 i  i - »?. z i e a / 2 1  £ l t ó g
f t f t ją t#  . -  im dopom agaj *

WIADGUDdOI ZE ŚWIATA *

Oj piso* £'«*Pi loa XI«.« i. a no v&& ł b iakupmsfc — «u£~ 
d i d c ^ j i  klal©oklej i- Fraa.

. JLi'*, B i  a kup — tfcaaia&t f y x »  IBS 5,/ b y ł  u s ^ n i a  p r o  1zę»i~> 
e*#w w kcźoiftla sw.* Wojc iabha 'p ' K i o lo&ob .* Odąnaoęyi 
&±ą c k j f ib n ia  daiałalnosolą p&dago^icz&c $p«|ł#GEną*

K & aięp ft ie  ^ rs^ d u  b i s k u p a  p>0ł£jki&g#
t? JBaerycm, ku Sufr&g&mi P)ar, ;̂ n s ^  z b * tr * ± 1 i  / ? #  -  
3^j%anin / 3J& ordynar j u«za st«a* Miąki-
#*»*•

B i e o a s j a  k a t o w i c k a  i ś c i ł a  10 l® c i©  
i a im i a n i  a  w g-r ud& i  u ę a 5 -  _ 1 a c i  e  r  z ą £ 4 k k a * B ia k u p a  
Adajaa&ego-

J ąj£ę Me trop,. Sapieha pub! po tępił
liter &oko —  pornogra-f i o s:ną d r i a l a 1 no4<S 1 $m*x e& 16w 
PAŁ J a !  u Kurkis. i  W -iUa Z e g a d ło ^ io ^ a  - R z e c z y w i ś c i e  
z-apatóliwe 3ea.t strasznie i szkodliwa* ts&c* rodzaju 
^flr.ypa^ X tafe  n i e c n a  ^Zm^ry'1 Adov/a P ojp toón ego  Ar -  
4jypas?tetza wywołały duży -@&dzvfiak w pxaro;o.

Dn i.a 37 &t y c  s n l a  i  $3  $  r * i  - &« v X & i  ą£  ę : We t  x 0  

14.t a  <ir • Ądeea Stoi*ar? 3 & p ta b ą . bbc-hpdx 1 2 5  • X # t ń i ą  
roaasicę &^ojej .sakry biskupiej otrsyea&nej jl rąb 
P i u s a  X* ^ j « ł o a  to.jn  i 0 j  s sem u  A r o y p a s ta%z<&wi s i o k r # V  
& <& ę? S»e ż <§ ̂ 6 &4g"!

Z v?e.j i o  i  eaa w ż yc i  & 0 0 * * ko ns  tyU>P j  i  uck v/&.!  ̂-  
a d  ajma^jstj Z a ^ u a e s t j i  a k o rx y  ^.^r-eśmo —

k a r n i^  j*Jc i  p o ! I t y c z n i ,  ł  pew^masij 
cl^** uv^X <ęd n ip n y m i  u s t - a f o w  • Z m?»-

jedyni^ r?im b%dą, ^og;li s k o r z y W l  
^ T t s ^ n . .  Kżmtn*-k i O ich ,
tsw lassoz-a  t l i  toisa^ wi<rles jntó o zy n io n t?  s  ia r .^ 4 .

W howym, za K iia o t  1 :g rugowali po 1 i  t y  cb
twoTfiią ę ^rupowaaim jô ,-.t|;K-eKi, któraś
'podobnie prs<?jdą do -polityki wr.aXcIankow^j M 

B r a s a  p o d a j e  srciąż o ckorobaęh;
g -ó l& ie  smkainycfc1 .&a «ri.* ̂  bu •«: v>m d-e i  a i #, j  «



wszystko,jest ośrodki#* n&jgorsi£Sj nędzoty* Przy — 
n a is e n ia j  o l#kft.rx& n iaspoasób .

.' Dnia 1 5 * grudmia 1935 wyszsdł jubil«u**Gwy 
numer ^I.K^C.5 pismo t© obchodzi 25 - ląc i# swage 
istnienia. /Piartrsfcy nuaisr ukazał się grudrnl* 
1910/ *I#K*Ó.* j*#t j#dnya z najp©pul*rni*j szych
dzienników w kraju, jak i zagrań icą.l*i#mo to »*& ni#- 
zaprzeczeni# wielki# zasługi w krzewieniu Polekost­
oi, jednakowoż: ni# *ało przyniosło szkody; morał - 
ncySó jego bcwi#* utai ciągle pod znaki•» zapytania; 
-nsilenny zwłaszcza jest dział o g ło sze ń ? Świętość i- 
dzie obok zwykłej pornografj i* A to  jest najbardziej 
rażące. -

W r. ubiegłym/1935/ przypadło 80 ~ leci© 
ś m ie r c i  Adama Mickiewicza /um.26#l i s t o p # 1855/  i  
10 - lacie śmierci Reymonta /5*grućUX926/iObaj cl 
genjalni epicy byli szczerymi katolikami . N&j ulubx#ń~» 
$zą ich księgą było do ostatka Pismo Sw, Dalej ,
200 - lacie /30*listop*1735/ wielkiego grama,tyka 
polskiego X- Onufrego Kopczyńskiego® J* Kopczyński był 
pijarem*

Zmazał członek WPAL* powisściopisarz s ław ny 
Piotr Choynowfiki. Stylista wyśmianity* Na jego miel­
ec© wysuwaj ą Marj ę,Dąbrowską albo Ferdynanda Goetla 
jako kadyd&tów*

Niektórzy z autorów /Aleksander Świętochowski, 
Mar ja Rodziewiczówna, ortz Andrzej Strtig- Mar ją Dą­
browska i Artur Goski/ odrzucili nagrody przyznane 
im przsz "PAŁ" widoczni# ni# chcą mieć nic wspólne­
go £ tą osławiona już instytucją.

Podobno urząd wojewody krakowskiego zoą,tśaile 
pr^^ienloriy na kaeztelanj ę*Woj ewodą ^ost-al Obecni© 
dr# Kazimierz Swit&łski wicemarszałek senatu, a mar­

s z a ł e k  sejmu jako też ¥yły premjer*
W tym roku wypada wielki jubileusz gsnjalnego 

Paderewskiego*"BO - l#cie pracy i triumfów artysty-* 
osnych wirtuozji «woj#j gry i — leci# urodzin.

I M I E N I N Y  
Niniejszem przepraszamy WieI• O. Eugenjusza, 

żeśmy zapomnieli o Niss w naszym kalendarzu i m ie n i ­
nowych życzeń ~ oczywiście' podświadomie

Imieniny 0.*Sugenjusza przypadły 30 grudnia# 
Następnie Wif*Solenizantom styczniowym: 0. Łu - 

cjanowi /?/,0«Anastazemu/22/ i 0 . Ghry zostoaicwi/27/ 
niesiemy wszystko,co mamy najlepszego - wiązankę 
uczuć w dwu słowach zawartą Szczęść Bogi —
2Pi Redakcja#



V m n . Tirnieh tgut zxm He, i 1 %  en . v -1 ngebo xg3 Magnus- 
AItStting 19&S* 0i§ Ękst&se der Tatijftcater Jo­

seph, Maria Ŝ fejsiid V* Fe Ła-ureiitiiie to M* Cap*Alt<5t- 
iing 1930•

Się przypadek td tylkof te właśnie w naszych 
ozasaah., kiedy ektopna s,Zmoxyn literatury j u£ nie 
tylko ulicźnej i iarczemne^ ale wprost parkanowej ą 
trzsbią w- bezwzględny sposób resztki szlachetnego i- 
dealizmu w eeroaób młodzieży, w literaturze katolic­
kie;! pow^fajo nieznany doty«.heaa4 dział hagjógrafji. 
młodzisóo&ej * M e  waham aię tak nazwać całego szere­
guj dzieł ostatniej doby, dodającycji mniej lub więcej 
dokładne, a Zawsze pociągające portrety dusz w ktrie** 
ćte wieku Majre&łych. do nieba*S wymywających się 
• "Coras. wyżejw w ^Podniebny lut’7, ćh©£ zdaję sobie 
sprawę, ż#ś żywo top 1 sara isrem w patźfźnem znaczeniu te­
go .s łow a nie mają .nic wspólnego.

Jeśli o świętych jest tu m o m ,  to trzeba pr*y~ 
znad, są to święci osobliwi, dotychczas nasi nie~ 
znani •

Francja chlubi się s ł u s z n i e '  piękną, postacią 
młodego Ernesta ?sicharij gorliwego pear.ukiw&tssa prra- 
v?&yą który ją znalazł nie w zapisz u klaszioraem ale 
pod białym namiotem na piaskach Sahary *

•Słoneczna X tal ja budzi powszechny podziw dla 
pełnego duchowej tężyzny Jerzego Fr&sgati, któreą© 
jasny żywot może by6 katechizmem %ka,żdego młodzieńca 
s»q serze pojmującego swa zadanie.

& i u nas md w i się o n Podniebnym lociaw boba- 
terskiego Antoniego Scheur% ,  który w swych parni ęv» 
n ikach modlił się 71 aby mógł poznać Boga i wyzbyć się 
w ezy Stic i ago, co przeszkadza w dążeniu Doń**®

Te piękne*, pełne młodzieńczej werwy postaci 
nowoczesnych bobatarów mają w sobie jakiś nieprzepar­
ty uiekj działający na duszę młodego czytelnika jak 
silny środek antys ep ty c;^y. Z a ich to sprawą w 3a - 
mym ośrodku fermentów anty religijnych, z mgieł indy- 
i> ren ty żaru i 'bez moralności wyłania się idealny typ 
mcód wieńca czystego* silnego duchem i ciałem spor*-



towcs, lot&ika, marynarza, który z pogodną twarzą 
idąc y^ośaińoem tycia, umi® "bronić' gwyoh pr^a-
kon&ńp a jeśli t.rz&ba a tao się idu gorliwym' aposto­
łem*

Ale obok taj nowej formacji, tak skutecznie? 
broniąpej nas przed pesymizmem* istnieje wśród &s;L~ 
siej ęzej młodzieży' i inny jessdsge, prastary typ i&o~ 
aliau-j ktfoago p.iearwowsoreaa. aięwinay Alojzy, Sta ~ 
ni.sław osy iw. Jan Berohmanae, a który nie’ zniknie 
tak. długo, dopóki w miodyóh duszyczkach ni® przesta- 

• nio odzywać się głos Pański?"Pójdl Mną1**
Że 1 dziś nie brak świębyeh powołań# iwiadezą 

dwie miła sylwetki naszycia kleryozkófę z przedziwnym 
wetziękiem odmalowane w cytowany02ł na początku kaią «■ 
ieczkach.

Warto naprawdę wejść s niemi w serdeczną korni •■* 
tywę* Bo ‘należą one do tych nielicznych;, dobrych te- 
warzyssdw, z którymi dobrze, siadłszy przy kominku, 
przypominać sobie stara dzieje* Prawdziwi® .bezgrze­
szne lata1* kleryajioh czasów* Jak w wklęsłem zwier - 
oiedia ujrzysz tam swoją *aielską» anielską® a może 
*cbmurną i durną® młodość; przypomną o i alf pierwsze 
chwile zadumań nad zamgloną przyszłością i może nis- 
raz, kiedy przyjdzie ci fantazja stanąć obok tych 
dwu Józefów* ot tak sobie dla porównania, będziesz 
zmuszony przyznać, &e cię jednak przerastają i to o 
całą głowę*

Ale nio to. I oni nie zawsze byli świętymi. 
2wł&*zoz;&. ten Włoch czarnooki z gorącą* południową 
krwią, w żyłach o,Wszakże to był w i sus pierwszej wody, 
prawdziwy ^Tuniohtąut95 a po polaku póprostu nicpoń o 
Z największą uciechą przeczytasz te *kawaływ które 
potrafił spłatać swym wychowawcom ten tak bardzo p©~ 
krewny ci duch. A z pewnością dobry ojciec magister 
jeszcze tych wszystkich wyczynów nie opisał, żeby 
nie dać ci niepotrzebnego zgorszenia, ale snadnie do­
myślić się możesz, te tam było nieraz o wiele gorzej 
niż w książce i to budującej.

X oto ten chłopak uparty, niepoprawny, trzy ra­
zy wydalany ze szkoły, nagle zatknąwszy się z wzoro­
wym klerykiem kapucyńskim* wchodzi -w siebie, płacze 
•po nocach nad zmarnowałem dzieciństwem i niedługo już 
a całe Bortino brata Józefa nazwie "il Santo1*

I po śmierci był jaszcze posłuszny - na rozkaz 
przełożonego dał znak a nieba - żywą krwią z otwartych



t f lm
Innego rodzaju charakter przedstawia naa P* 

L&urentius* Jeśli Józef z Palermo był górskim po te** 
kiem# który Jedynie łaska zdołała wtłoczyó w twar­
de łożysko dyscypliny zakonnej* to jego niemieckiego 
imiennika możnaby porównać za strumieniem toczącym 
Sie spokojnie po łagodnej równinie® Im dalej od źró­
dła, 'tem aię więcej pogłębia i rozszerza, ale 
nigdy nie traci kryształowej czysto!ci.

Miłe przeglądnąć się w tej bezdni duszy mło - 
dzieńczej, pełnej szlachetnych porywów*, zwłaszcza źe 
dzięki prostocie narratorekisj autora* ta cłębia 
wcale nas nie przeraża ale prawie mimo woli wciąga 
w swój wir - i przetwarza. 

ł o l l o

Nadto polecamy:
Hr*J«du Plessie."Coraz wyżej*. Bohaterskie ży­

cie Jana du Plessiet komendanta sterowca^Bisanund©*'* 
189Z - 1923 Kraków 1930.

"Podniebny lot$ Życiorys, listy i pamiętniki 
polskiego lotnika Antoniego S c h e u r P o z n a ń  1933.

Br, A.CojazzicFiotr Jerzy Frassati.Kraków 1930.

O D P O W I E D Z I  R E D A K C J I .

W.P.A.B.Dziękujemy uprzejmie za wszystkie u% « 
wory. Jednak ze względu na uprzednią predyspozycję 
artykułów nie mogliśmy zamieśćid.

W.P.Wiktor Koziołek* Rebus Pański zamieścimy 
przy najbliższej sposobności.
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SPROSTOWANIE:
W grud. num. "Wzlotu" w dziale"Nasze wiadomoś­

ci*, podaliśmy błędnie jakoby O.Walerjan miał kaza - 
nie w St&niątk&ch na WW.Świętych grac.- kat. obrz.O* 
W&Terjan miał w Staniątkach kazanie, ale u PP. Bene­
dyktynek z okazji uroczystości WW.świętych benadykt* 
Zakonu* Na razie bowiem w Staniątkach grec.- kat.obrz. 
niema.



HA

wywczasach .

Gdy nad 

"Waslotem"
s*-? spracuj e

id z ie , na lód  
n& wywczasy..

i d z i e ń  caJy 
'holgBdruj e

hu2a"mroźne!t
ot>STtaay{

łi'i3sigłóar]ta.
lii e tJ n B «

* w p o sz c z e g ó ln e rzędy - wpisać poziomo 5 wyra­
zów o pod&nem znaczeniu* Pierwszy rząd pionowy da

rozwiązani®» 
i» inaczej podróżować 
2* największa wyspa duńska 
3*askała nad Ranem 
&» drąg żelazny3 służący do roz­

bijania skał 
5u miasto starożytne vr płn.z&ch* 

Azj i Vn$* znane z li teratury•

Za dobre rozwiązanie szalona niespodzianka!



O D  R E D A K C J I .
Przepraszamy uprzejmie naszych czytelników za 

kilkudniowe opóźnienie. Egzaminy* Święta, i ten no­
wy spoBÓt "drukowania" były główną przyczyną*

Ponadto przepraszamy za różnego rodzaju omyłki, 
pomyłki i ‘błędy techniczno - gramatyczno - literac­
kie. Obiecujemy solennie "poprawę"*skoro otrzymamy 
doskonalszą techniczno - drukarską "wyprawę".

REDAKCJA

MatoTjał do następnych numerów "Wzlotu serafic­
kiego" uprasza się nadsyłać najpóźniej do BO - go 
każdego następnego miesiąca® Redakcja zastrzega so­
bie prawo zmian w rękopisach| nadto artykułów"się 
nie zwraca9 chyba na uprzednie i wyraźne życzenie® 
Przytern zaznaczamy* że artykuły nieczytelnie i o - 
łówkiem pisane» idą do kosza®
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Adres Rsć&kojis 

"Wzlot seraficki" 

K r a k ó w

ul* Loretańska XI.

Za p ozw olen iem  Władzy Z a k o n n e j«




